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Kornela Ujejskiego 

O ojczyźnie 
prelekcya p ierw sza miana na zgromadzeniu Auli 

lw owskiej dnia 14 października  1848.

Głos ten niepowołany, a jednak przyznawający 
sobie prawo odzywania się do was, bracia m o i , nie­
m a  żadnej powagi za s o b ą ,  prócz powagi kierujące­
go nim uczucia.

I zaprawdę, ten g ło s ,  to słowo moje, co może 
częściej i natrętniej niżbyście życzyli sobie, dobijać 
się zechce uszu w aszych , nie będzie was uczyć m ą­
drości politycznej,  która jeźli wychodzi z g łów  mier­
nych , g łupotą  i niemocą jest,  a jeźli z g łów  prze­
wrotnych, staje się zbrodnią i bluznierstwem.

I słowo to ,  nie będzie się trudnić rozwikłaniem 
waszych zadań dziennych i waszych potrzeb szczegó­
łow ych ,  bo z grona własnego wybraliście sobie za 
przewodzców —  mężów godnie odpowiadających za- 
ciągnionym obow iązkom , i którzy jako ojcowie wiel­
kiej rodziny dbają o dobro waszej pospolitej rzeczy, 
i prowadzą w as rozważnie i dobrze do ziemi obieca­
ne j ,  do tej wielkiej świątyni, Polską  nazwanej; p ro ­
w adzą was ścieżką dziś w ązką  i nierówną, a która 
da bóg jutro może roztoczy się w szeroki gościniec 
dla w as ,  i pójdziemy nim wszyscy z dźwiękiem s u rm ,  
z rozwianemi chorągwiami!

To słowo nakoniec, idące z serca i pukające do 
se rc  bratnich, na swojej drodze czysto uczuciowej, 
nie odkryje wam światów nowych; albowiem ostatnie 
słow o dla ziemi Chrystus wyrzekł,—  a oto patrzcie! 
od lat dwóch tysięcy prawie cała ludzkość trudziła

się tylko psowaniem to naprawianiem słowa Jego— a 
nie powiedziała dotąd nic nowego!

Zapytacie mnie więc bracia moi, i zapytacie s łu ­
sznie, co wam przynoszę, i co wam dać m ogę?

A najprzód dam wam wszystko co p o e ta —  P o­
lak dać może —  wszystko co on zaczerpnie z dwóch 
źródeł bijących: z własnej piersi i z nieba!

Przed kilkoma dniami wstąpiłem w  szeregi wasze. 
Przynoszę więc teraz na służbę do was obydwie treści 
człowieka: Ramię co jest treścią ciała ,  i Słowo co
jest treścią ducha.

Przychodzę ubogi w  jedno i w d rugie ,  a jednak  
tuszę że nie odepchniecie mnie, choćbym tylko wam 
przyniósł jedno ramię więcej!

Chcąc nareście bliżej określić stanowisko, jakie 
w śród  w as bracia zająć p rag n ę ,  powtórzyć muszę 
wyrzeczenie jednego z najcelniejszych pisarzy naszych. 
„ Słow o“ — mówi on w ostatnim swym poemacie —  
„Słowo je s t p ługiem  co praw dę z  serca w y orze!—  
Tak jest bracia, słowo moje chciałoby być tym p łu­
giem dla serc w aszych, chciałoby na jaw  wydobyć i 
okazać światu wszystko, co macie w  niem szlachetne­
go i świętego a co w latach niewoli ukrywaliście sta­
rannie przed w rogiem , to wszystko, co potęgując 
się przez czas i ukrycie, rozpiera wam piersi i wyi­
skrzą źrenicę, i napręża ram ię ,  ilekroć posłyszycie 
czarodziejskie s łow o: P o l s k a !

Nie każdy z nas bracia moi, przyszedł do samo- 
wiedzy tych cnót posiadanych, nie każdy ocenia ich 

! w ar tość ;  a jednak serca nasze podobne są onym 
skarbcom kościelnym, okrytym w zwykłej krajowej 

i  ciszy tajemnicą i małoznaczeniem, a które rozwiera-



3-42 —

ły się nagłe pełne niezmiernych bogaclw—  ile razy o j­
czyzna w czasach wielkich swych potrzeb rękę po 
nie wyciągnęła. —  I nikt nie wiedział zkąd one się 
b ra ły !

Ta ręka próżna jakoby żebraka, ta ręka matczy­
n a ,  pokazała się nam znowu dzisiaj. Jle więc klej­
notów w sercach naszych, wysypmyż jej wszystko na 
ofiarę !

Nie jeden z nas bracia, nie wiedząc jakim sp o ­
sobem posiadł tyle cnót narodowych, lekce je waży i 
poniewiera n iem i, a rzadko który z nich użytkuje. 
Wierzmyż! że jako każda śmierć nowe życie tworzy, 
tak tylko z wielkich nieszczęść wielkie cnoty się r o ­
dzą. Każde pokolenie żyje, cierpi i umiera, aby n a­
stępne podnieść o jeden szczebel wyżej na drabinę 
Jakubową.

Łzy naszych ojców wylane nad upadkiem ojczy­
zny skrystalizowały się w perły i stały się w łasno­
ścią synów —  są posagiem naszym.—  Nie róbmyż so­
bie z nich zasługi,  bo mało kto nakształt muszli 
morskiej wyrobił sobie własnym bólem jedną z ta­
kich pereł.

Alboż te głosy mocne i straszne, co od czasu 
do czasu jak  uderzenia elektryczne rozlegały się r ó ­
wnocześnie po dwóch mórz gran icę ,  i napełniają so­
b ą  chatę każdą ,  a każdemu z mieszkańców zadają 
to ostateczne pytanie, na które sobie każdy odpowie­
dzieć musi: B yć albo nie być'. —  głosy z ruszto­
w ań  i z szubienic, głosy męczenników n a s z y c h --------
Krew męczenników płodną je s t !

A inne ojczyste cnoty budzą się w duszach n a­
szych. . . k to  wie może na widok lecącego orła, z szumu 
dębów —  z zasłyszanej pieśni ludowej—  z połysku za ­
rdzewiałej szabli ,  wiszącej nad łożem o jc a —  z rżenia 
upiętego konia na głos trąbki wojskowej—

Młode więc serca nasze , bracia m oi,  są jako 
ro la  świeżo ziarnem zasiana. —  Uczuciem młodzi,  
w ięc  nielękliwi, nie chowaliśmy tych ziarn tak głęboko 
aby w pleśni zgniły; cierpieniem starzy, więc baczni,  
nie rozsypywaliśmy tych ziarn po wierzchu, aby na 
wietrze zwiędły, albo je potworny ród czarnych orłów  
wydziobał.—  Teraz b rac ia ,  po deszczu łez i k rw i ,  
teraz kiedy nam słońce św iec i ,—  dalej z całym za­
siewem ku s łońcu, do góry!—  niech kiełkiem prze­
bija ziemię, niech się rozwija w kwiat myśli, niech 
strzela owocem —  czynem!

Słowo je s t pługiem  co prawdę z serca wyorze. 
Te ziarna te cnoty i prawdy nasze na wierzch wyo- 
r a ć ,  będzie zadaniem słowa mojego.

A s ł o w o  wyrywające się z g łę b i  gorącej duszy, 
m a czasem dźwięk żelaza —  a i to wiecie bracia 
m oi,  że naród nasz rolniczy często z p ł u g ó w  oręże 
kowali.

Czas walki, czas apokaliptyczny—  wymodlony, 
wypłakany, przepowiadany przez pro roków , naszedł 
nas kiedyśmy się go najmniej spodziewali i zastał nas  
prawie wszystkich nieprzygotowanych, gnuśnych , 
zaspanych.

Zbudźmy się! i rozpatrzmy w sobie—- abyśmy 
wiedzieli czem jesteśmy, i de ważymy w lecą­
cej chwili; abyśmy wiedzieli, że z naszego koła wyj­
dą bohaterowie o jczyzny;—  i nie jeden z nas zasią­
dzie w krześle radnem i stanowić będzie o prawach 
narodu —  i nie jeden z trybuny zatrzęsie gmachem 
całym a ruchem ręki zwalać będzie pułki najeźdź­
ców —  a nie jeden na czele szeregów pójdzie w ognio­
we powietrze, na nieprzyjacielskie reduty i piersią 
zatkawszy otwor armatni,  wyleci z krzywą szab lą ,  
niby z p a lm ą —  ciałem wniebowzięty!

Uszanujmyż w sobie o bracia, tę przyszłość wiel­
k ą ,  uszanujmyż w sobie cząstki tej ogromnej potęgi 
duchowej, która zestrzelona i wypełniona P o l s k ą  się 
zowie, a przed którą drzą koronowane syny szata­
nów. Boć jako w kościele bożym znajduje się p rze ­
najświętszy przybytek, w którym się bóg w widomej 
formie mieści,  tak każda z piersi naszych przecho­
wuje Polskę w swej głębi. A wszak ta Polska nasza, 
jako wyrzekł jeden z p ro roków —  jest có ik ą  boga i 
siostrą jest Ukrzyżowanego!

W takiej tylko myśli pozwolono człowiekowi być 
dumnym. A więc dumnymi bądźmy bracia m oi, tak 
jest dumnymi bądźmy.—  Pycha tylko jest grzechem. 
P y s z n y m  był szatan zbuntowany, a d u m n y m  mógł 
być a rchanio ł ,  zwycięzca jego.

Przyszedłem nakoniec na zwrot,  z którego łatwo 
domyślicie się bracia, że głównym dzisiejszym mym 
zamiarem, jest wyjaśnienie znaczenia i wartości d u ­
m y  n a r o d o w e j  t . j .  dumy z cnót pochodzącej —  
Pozwólcież mi zawrócić się w przeszłość , w przeszłość 
da leką ,  wkraj cudów i wiary —  a fam od góry kal- 
waryjskiej, od stóp krzyża niech pocznie drogę myśl 
moj a —  od tego krzyża, na którym nić każdej myśli 
zawiązywać się powinna.

u
*  *

Ofiara Chrystusa spełnioną została.
Trzy dni żołdaki rzymskie strzegli grobu j e g o —• 

a on trzeciego dnia zmartwychwstał.

I przez trzy wieki prawda Chrystusowa zm uszo­
na była ukrywać się w podziemiach i g ro tach ,  u rą -  
gana i oddawana pod rózgi,  zanim jeden z Cezarów, 
w natchnieniu, sam nieodwalił kryjących j ą  kamieni 
kafakomb.

A kiedy praw da wyszła na otwarte pole i s tanę­
ła śród  ludu, niecierpliwa wprowadzać w życie nau-
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k ę  mistrza s w e g o —  znalazło się w ie lu , k tórych  p rze ­
s t ra sz a ł  jej szybki w zro s t  i ta g o to w o ś ć ,  z j a k ą  jej o- 
iw iera ły  w ro ta  dusze w ytęsknione  i c ierp iące . N auka 
ta  k r ó t k a ,  j a s n a ,  pojętna w sz y s tk im ,  n iegm atw ana  
z a k rę tam i  g reck ich  sofis tów , n ieom glona mistycyzmem 
ż y d o w sk ich  p ism ienn ikow , rzu c i ła  w  św iat c iem ny i 
g ł u c h y —  d w a  s ło ń c a ,  d w a  g rom y ,  d w a  h as ła  z b a ­
w ie n ia :  M i ł o ś ć  i R ó w n o ś ć .

Te has ła  niosły ra tu n e k  m i l io n o m ,  a o raz  zagu- 
t ę  tysiącom.

Pierwiastk i złego i d o b r e g o —  siła c isnąca  i siła 
o d d z ia ły w a jąca ,  go to w a ły  s ię  n aó w czas  do ostatecznej 
w a lk i  a wyrażały  się i s taw ały  p rzec iw  sobie bez ż a ­
dn ych  p rzechodow ych  odcieni. Albowiem nie znano  
w ó w c z a s  innych im io n ,  j a k  pana  i niew'olnika, kata i 
ofiarę—  ja k  nie słyszano innych g ło só w  p rócz  m odli­
tw y  i b luźn ierstw a —  płaczu  i u rą g a n ia !

Z e b ra ły  się w ięc  tysiące w r a d ę  m ó w ią c :  Trony 
k o ły sk ą  n a s z ą ,  ludzkie g ło w y  b ruk iem  dla n a s —-w ięc  
R ó w n o ś ć  nas s t r ą c i .—  R ząd z im y  bo jaźn ią  i g w a ł ­
t e m ,  a na ruchom ej posadzce naszej p odp ie ram y się 
ty lko  b e r łem  t. j. b ic z e m —  więc M iłość n a s  zgubi —  
Niech p rz e p a d a  C hrystus  i nau ka  je g o !

I zaczęto  p rześ lad ow ać  p raw dz iw e  sługi j e g o ,  
a le p r a w d a ,  co du chem  j e s t ,  u la tyw ała  z k rw a w y c h ,  
ro zd a r ty ch  ciał i ch ro n i ła  się w in n e ,  chcące  j ą  
p rzy jąć .  Lecz p o z n a n o ,  że kto gliniane naczynia t łu ­
c z e ,  zaw ar tego  w  nich n apo ju  nie niszczy p rzez  to ;  
w ię c  u radzono  sk ręc ić  i po łam ać s ło w o  Chrystusa. 
Ale zdró j zam ącony  p rę d k o  wyjaśnia się n a p o w r ó t ,  
a  p ra w d a  ja k  bóg-— jes t  j e d n ą ,  w ieczną  i n ieskaz i­
telną.

Aż nakon iec  szatan  sze p n ą ł  im do  u c h a : jeżeli 
t ruc izną  ca ły  d zb an  p rzes iąk n ie ,  w szystko  co w eń  
w ie je sz ,  stanie się trucizną.

1 m o ca rze  ziemi usłuchali s łow  jeg o  i przeciw  
sz ta n d a ro w i  b ia łem u na k tó ry m  gw ieździ ł  się nap is  • 
P o ś w i ę c e n i e ,  podnieś li  sz ta n d a r  now y z g o d łe m :  
K a ż d y  d l a  s i e b i e !

Z a truw ano  w ięc  se rca  ludów  i n ap a w an o  je  z d ra ­
d ą  i n ien aw iśc ią ,  i rozn iecono  w n ich  wszystkie złe 
nam ię tnośc i  i poduszczano  jed ny ch  p rzec iw ko  d rug im . 
I  s ta ło  się że wszystkie narody  boże  w s k ro ś  się po- 
psow ały .

W tedy  nas ta ły  czasy s t r a sz n e ,  pe łne  obrzyd l iw o ­
śc i  i okruc ieńs tw a  —  t ak ,  że  w każdym  k ró lu ,  w  k a ż ­
d y m  naczelniku kościo ła  o d gad yw ano  przepow iedz ia ­
n e g o  Antychrysta ,  a  w  każdym n a d ch od zącym  dniu 
chc iano  u p a tryw ać  ostateczny dzień sądu .  A jakaż 
m u s ia ła  być rozp acz  tych ludów  bez w iary  i bez n a ­
dz ie i ,  kiedy praw ie życzeniem w yścigały o ną  tajemni- 

• c ę  s tw o rzen ia ,  a  tylko w  ogó lnem  zatracen iu  w id z ia ­
ły  sw e  zbawienie.

A k iedy ofiara Chrystusa w niw ec  p o sz ła ,  rozkaza ł 
bóg  na ludach p o w ta rzać  m ę k ę  pańską. W ię c  każdy  
lud z o sobna  przykuto  do ziem i, niby do w ielkiego 
krzyża ,  a up iory  w k o ro n ach  usiadły na każdym  i s sa ły  

k r e w  jego .

W is ia ły  tedy na  k rzyżach  ludy wiecznie k o n a ją ­
c e ,  a nigdy nie m og ące  u m r z e ć ;  a jeżeli czasem  z e r ­
wały się do  lotu, ja k  ptaki u w ią z a n e ,  o pada ły  z w ię ­
k sz ą  n iem o cą  a strażnicy k rę p o w a l i  j e t e m  mocniej.—  
W tedy  b luźn ie rs tw em  i niesfornym krzykiem p rzy g łu ­
szały swój ból i pon iżen ie ,  i w yrab ia ły  sobie ró ż n e  
p o ję c ia ,  a  k tó rem i znośniej w lecby  m ogły  swój byt 
n iesławny. *

I G erm anin  ro z p ra w ia ł :  W szystko co je s t ,  d o ­
b rem  je s t ;  a lbow iem  tak  być m u s ia ło —  nap isa ł  w ięc  
na sw oim  k rzy żu :  W  b e z w ł a d n o ś c i  s p o k ó j !  A 
R om ańczy k  ro z b ie ra ł :  R ozkosz  i użycie  zabija czas; i 
n a p is a ł :  W  u p o j e n i u  z a p o m n i e n i e !  A WTyspianin  
ro zm y ś ła ł :  Co nie w y m o d l ić ,  kup ić  m o ż n a ;  i napisa ł:  
P r z e z  z ł o t o  d o  s w o b o d y !  Jeden  ty lko lud  nie 
ro zu m o w a ł  na krzyżu, ale w  natchnien iu  w ykrzykną ł:  
P r z e z  p o k u t ę  k r ó l e s t w o  b o ż e  d l a  w s z y s t ­
k i c h ! —  A na tym krzyżu  wisiał lud p o l s k i !—

I w net w szystk ie  k rzyże  podn ios ły  p rzec iw  n iem u 
w rzask  przeraźliwy i o d w ró c i ły  ob licza , g r o ż ą c  i nai- 

g r a w a ją c  mu.

I pod czas  kiedy inne ludy z k rzy żów  bluźniły b o ­
g u  a k o rz ą c  się p rzed  o p ra w c a m i ,  w ybłag iw ały  d la  
siebie u lg i  t ro ch ę  i obchodziły  j ą  po tem  pieśniami 
b ru d n em i:  jeden  tylko krzyż po lsk i  dźw ięcza ł k u  nie­
bu  cichemi m od l itw am i,  podobny  eolskiej arfie w  cz a ­
sie nocnej ciszy, i tylko je d n e m u  b o g u  się sk a rży ł  —  
a na g łośny  g w a r  sw ych  k a tó w  i o b łąkanych  to w a ­
rzyszów  odpo w iada ł  d u m ą  i p o w a g ą  milczenia!

Tę d u m ę  o b rac ia  m o i ,  tę  dum ę  w y p ły w a jącą  z 
wielkich cnó t i z mocnej w ia ry ,  znali o jcow ie nasi i 
okazywali j ą  zaw sze  i w szędzie  , ile razy z d o b r ą  s w ą  
sp r a w ą  w  ob ec  jak iejkolwiek p rzem ocy  stawali.—  Ta 
du m a  p row adz iła  p iórem  onego k a n c le rza ,  k tóry  p o d ­
p isu jąc  u k łady  z sąsiedniem a n ienaw is tnem  m o c a r ­
s tw e m ,  n azw a ł  się: Szlachc icem  p o ls k im ,  ró w n y m  
w szystk im , zatracicie lem ty r a n ó w .—  T ę d u m ę  z n a ło  
całe poku tn e  pokolen ie  nasze. O na to  okryw ała  n a ­
szych m ęczen n ikó w , idących na ru sz to w an ie ,  b laskiem  
tryum fatorów .—  Ona to w yziera ła  z ocz tych w a r s z a w ­
skich dzieci w yw ożonych  w lody S y b i ru ,  kiedy p rzed  
niemi lękliwie spuszczali g łow y  starzy  weterani,  to w a ­
rzyszący ich p ow ózk om . Tę du m ę  nareszcie  znacie  
wy, b rac ia  m o i ,  wy m ło d z i ,  w y  nieobeznani z u d a ­
niem i z fa ł szem , wy b rzydzący  się każdym  czynem , 
co nie rośn ie  z p rzekonania  u c zu c ia ,  w y którzy p o d  
k a ż d ą  su k n ią  szukacie  c z ło w ie k a —  a w każdej for-

$
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mule m yś l i— a w każdem  ciele d u c h a ,  —  wy co nie 
dacie się oszukać  żadnym p o z o re m ,  ani b l ic h trem ,  

an i  s z y c h e m !
Ta dum a p o ls k a ,  ta du m a  św ię t a ,  o d ezw ała  się 

w  waszych piersiach tego d n ia ,  kiedy cisnęliście  o zie­
m ię  p och o d n iam i,  k tó re  w itały  p rzed  chw ilą  pow ró t 
jed neg o  z b o h a te ró w  n a s z y c h — a któremi kazano  w am  
p o te m  ośw iecać  okna  jed n em u  ze s łuża lców  w a lą c e ­
g o  się despotyzmu.

S ą  ludzie lęk l iw i,  ludzie m a łeg o  s e r c a ,  którzy 
w b ra k u  wszelkiej o d w ag i ,  s z tu ką  i p rzem ysłem  k ie­
ru ją  się po świecie. Nie lubiąc się narażać*, p rz e k ła ­
da ją  oni najlichszy mozolny p rze łaz  n ad  jeden skok  
gw ałtow ny, odw ażny .—  Ludzie tacy nie w ierzą  w  s u ­
mienie ale w  k o rz y ś ć ,  nie znają  natchnienia  ale r o z ­
s ą d e k ,  a d la  dopięcia  naw et św iętego celu każdy ś r o ­
d ek  im  ró w n y  byle pewny —  atoli d o b rą  dla nich, 
jes t- l i  p e w n o ść  m atem atyczna.—  Z a nad to  jednak  m ą ­
d rz y  aby  pope łn ić  z b ro d n ią ,  nie co fną  się p rzed  ża ­
d n ą  podłością .  Nie w iedzą  o n i , że nieraz zb rodn ia  
znajduje  uniewinnienie ,  ale  p o d ło ś ć  n ig d y !—  S ą  to 
daw ni F a ry zeusze ,  daw ne  piśm iennik i ,  ludzie p o w a ż a ­
ni i po w a żn i ,  bow iem  ca łe  życie tylko w a ż ą  i ro z w a ­
ża ją .—  Takim ludziom pozw o lon o  jes t  niekiedy —  w  
o b rę b ie  ślimaczej swej s k o r u p y ,  z zachow aniem  ści­
słej sw ej indyw idualności ,  p rzew ijać  się przez w szy s t ­
k o  p rzeb ieg ie m , rzek łb y m  w ęchem . Ale są chwile w  
życ iu  n a r o d ó w ,  gdzie  nie wolno n ik om u  odry w ać  się 
s o b k o s tw em  od o gó ln eg o  o g n i s k a ,—  wylecenie k a ż ­
dej osobnej isk ry  z płom ienia  w inno być  natenczas u- 
w ażane  za dezercyę.

W  tak ich  chwilach każdy czyn pryw atny  staje się 
czyn em  pub liczny m , każda  p ope łn iona  w in a  sp ad a  na 
g ło w ę  n a r o d u ,  każda  zas łu ga  o k ry w a  go  b lask iem .—  
Chwile te w ielk ie ,  ale rzadk ie  w  dzisiejszym składzie  
s p o łe c z e ń s tw a ,  gdyby  się dały  p rzec iąg nąć  do s tanu  
m o r a ln e g o ,  św iadczyłyby  o najwyższej duchow nej p o ­
tę d z e ,  m ogące j być  kiedy dopiętej p rzez  jakikolw iek 
naród .

W  jedne j z takich chwil żyje te raz  nasz  n a r ó d ,  ma 
o n  w ięc  p r a w o  d o m ag ać  się z w szelką  s u ro w o ś c ią ,  
a b y  każdy  c zu ł  się w p ie rw  P o l a k i e m  niźli s o b ą ,  a 
ludziom  o k tórych  m ó w ić  z ac zą łem , zab ran ia  p rze ­
b iegu  i n ieszczerośc i naw e t  w sp r a w a c h ,  tyczących się 
ich sam y ch ;  cóż  d op iero  jeśli ich ujrzy m ieszających 
s ię w  s p r a w ę  ojczystą i dz ia ła jących  w  jejże im ien iu?

Ci w ięc  ludzie z m ięk k ą  w o lą ,  ze s łabym  um y­
s łe m ,  n a rzu ca ją  się wiecznie na ro d o w i za p rzew o d n i­
ków . Sam i chyląc  się n ieraz p o d  c iężarem  św ietne­
g o  imienia sw y ch  p rz o d k ó w ,  m a rz ą  o go dn ośc i  a t la ­
s u ,  i n iedo łęs tw o  sw oje  p o d su w a ją  do  dźwignięc ia  
tego  g lobu  n a ro d o w e g o ,  do czego  siły ca łego  ludu
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zw ołać  należy .—  W zw yczajeni w m ię k o ś ć  i w  o g ła d ę ,  
b rzydzą  się oni lu d o w ą  sz o r s tk o ś c ią ,  w ięc  każdy ru c h  
g w a łtow ny  a budzący  k /a j  z . l e t a r g u ,  naz w ą  „ s m u ­
t n y m  w y p a d k i e m "1 a sami ja k o  p ro tek to ro w ie  o j ­
czyzny , pó jdą  na obce d w o ry  zbaw iać  j ą  u k łon am i i 
lizuństwem.

S rog o  karze ojczyzna takie przes tęps tw a .  H o n o r  
jej s tokroć  jest d raż l iw szym  od h o n o ru  po jedynczego  
człowieka. Biada tem u kio nim frym arczy w  jej 
imieniu.

Ileżto ludzi kocha jących  o jczyznę ,  p o św ię c a ją ­
cych się dla n ie j ,  d la tego tylko że ubliżyli jej d u ­
m i e —  poszło na w y g n a n ie —  obarczen i k l ą t w ą ,  n a ­
znaczeni znamieniem zdra jców .—  Biedni! bialemi g ł o ­
wy tarzali oni po obcej ziemi, k rw a w e  łzy w y le w a­
j ą c ,  bo uczuli sa m i ,  że o jczyzna pożału je  im g ro b u  
c ic h e g o !

Ten straszny o braz  oby służył za naukę ty m ,  
k tó rzy  nie rozum iejąc a nie sposobn i p o ją ć  sp ra w ę  
Polski —  g w ałtem  chcą  się n ią  za jm o w ać  dla w ła ­
snych w idoków . Lepiejby b y ło ,  gdyby  w ystępu jąc  
z p rą d u  w y p a d k ó w ,  w ybudow ali  sobie g ro b o w c e  
wielkie i odgrodzi li  się m urem  od reszty ludu. N a ­
ró d  p rzebaczyłby  im prędzej to od osobn ien ie  i tę 
o b o ję tn o ść ,  a p rzechodząc  ko ło  ich d o m ó w ,  rzek łby  
przynajmniej: P o k o j  p o p i o ł o m !

Naszym w ięc  jes t  ob o w ią zk ie m , b rac ia  m o i ,  
p rze s trzeg ać  na ró d  o takich ludziach ,  w  niczem nie- 
p od aw ać  im d ło n i ,  ale ow szem  niszczyć ich zabiegi.—  
My b ra c ia ,  co je s teśm y  dum ni tą  św ię tą  d u m ą  n a ­
r o d o w ą ,  bądźm yż jej p rzedn ią  s trażą!  M y  młodzi,  
silni z a p a łe m ,  m ąd rz y  na jw yższą  z m ą d r o ś c i :  n a ­
tchnieniem —  my nie pójdziem y w yw alczać  P o lskę  
szac h e rk ą  i k ła m s tw e m ,  ani będziemy poch lebs tw em  
o szuk iw ać  czu jno ść  w r o g ó w ,  ani z p rzyzw oitą  g r z e ­
cznością  będziemy u k ła d a ć  się o c ia ło  m atk i n a sz e j ,  
bo my wiemy że z szatanem  nie m a  so ju sz u ,  ani u k ł a ­

dów  nie m a!

Ojczyzna n asza  gardzi j a ł m u ż n ą —  ż e l a z a  ma 
ona  d o ść  w  swojem ło n ie —  a więcej co ż je j  po trzeba?

Skończyły  się czasy tr ak ta tó w  i dyplomacyi. O sta ­
tni bój trzeba na m  stoczyć ze s ta rym  sza ta n e m ,  a  p o ­
tem sumienie lud ów  starczy im za kodex  p raw n y  —  
a ja k o  dawniej pieśni ś lepego H om era  godziły  n iesna­
ski G re k ó w ,  tak w k r ó t c e  karty  ewangelii  łagodz ić  
b ę d ą  ostatnie sp o ry  n arodów . Dziś b ó g  z w y c ięża !  —

Kiedy świat cały dźw iga ł łańcuchy n iew oli ,  a  ż a ­
d en  p ro m y k  niebieski nie  p ada ł  z gó ry  na  n i e g o ,  oj­
cow ie  nasi śm ia ło  patrzyli w  oczy ty r a n o m ,  nie c z a ­
ją c  trw og i p rzed  śm ie rc ią ,—  dziś b r a c i a ,  w  dn iach  
o b jaw ień ,  mieliżbyśmy uniżać czoła p rzed  w ro g a rm  
b o g a ? —  B ądźm yż p o d o b n i  do tej starej g w ardy i  na-



—  345  —

poleońskie j,  o której powiedziano, ż e  u m i e r a  a n i e  
p o d d a j e  s i ę  n i g d y !

Nim skończę, pozwólcie mi mi jeszcze przytoczyć 
jedno z własnych wspomnień.

Wfamilijnym zbiorze pewnego niemieckiego m a­
gnata  pokazywano mi miecz długi,  obosieczny, miecz 
k a ta ,  a którym ścięto za rozkazem cesarskim jednego 
z towarzyszów Wallensztajna, a przodka posiadacza 
tej pamiątki.—  Opowiadający, człowiek uczony, p rzy­
taczał mi niektóre ciekawe szczegóły z historyi tego 
m iecza, między innem i, że ów skazany wńnowajca, 
ja k o  dygnitarz p a ń s tw a , posiadał przywilej nie inaczej 
być ścinanym, tylko siedząc na krześle. Przed śmier­
c ią  upraszał on spowiedników, aby jego ciała z krwi 
nie om yw ano, bo on z tą niewinną krwią na sobie, 
przed bogiem cesarza skarżyć zamyśla. A kiedy to 
m ów ił ,  kat miecz podniósł, a głowa potoczyła się po 
ziemi. I osłupieli wszyscy przytomni dodał mój tłu­
macz z uśmiechem —  wieść bowiem niesie, że ciało 
ściętego, w chwili uderzenia nawet na włos się nie 
pochyliło ale padło wyprostowane w krześle i sko- 
śniało nieruchomie.

Mój uczony uważał ostatni dodatek za romanty­
czną fantazyę, — a mnie wstawał w myśli olbrzym- 
duch  mieszkający w onym człowieku w kształcie że­
laznego p rę ta ,  co sam nieugięięty, niepozwohł ugiąć 
s ię  ciału, a w swej dumie chciał go oblec w maje- 
statyczność po śmierci nawet.

Taką dumą przepełnijmy się wszyscy bracia moi, 
z  takiej dumy niech rośnie powaga nasza a zpowagi 
-—  ona ogromna siła ,  co płynęła niedyś z bazyliki 
rzymskiej.  A wtenczas bracia, na nasze skinienie tro­
ny się zachwieją, a na słowo błogosławieństwa na­
szego uradują się ludy wolnością i pokojem —  a na 
s łow o klątwy —  królowie do bram  naszych świątyń 
przyjdą na pokutę w  grubej włosiennicy, z popiołem 
na główne!!—

A teraz bracia m oi,  stężajmy tak tę s iłę ,  abyś­
my byli jako  nabite działo, spokojnie czekające iskry. 
A jako brzemienna chmura rzucajmy czasem błyska­
wicami zapału, oświecając drogę przyszłym piorunom. 
A  kiedy nadejdzie wńcher i zapyta nas : co niesiecie? 
wtedy odpowiemy —  gromem!!

W ieszczom  halickiej ziem i.

Bóg wyrzekł słowo —  ludy powstały! 
Lud cisnął gromy —  zadrżały trony! 
Głos boga , ludu w wsze świata strony 
Gra wielką pieśnią, wolności, chwały. 
Dziś albo jutro czas Polsko! tobie 
Skruszyć ogniwa hańby łańcucha___

Zaklęci w imię czasu i ducha 
Ciemięzcy twoi polegną w  grobie!

Rycerze ducha! o polscy wueszcze!
Razem rozgłośnie uderzcie w struny!
Gdy polskiej broni nie czas grzmić jeszcze,
Niechaj pieśń polska ciska pioruny.
Do chóruż! razem pieśni wzniosłemi
Budźcie te ludy nasze z uśpienia —
Powiedzcie Polsce słowo zbawienia.

•

Do chóru luby piewco „Naszej ziemi“ ! 
S łowo t w e —  płomień, pieśń twoja czary! 
W  ziemi ucisku nią powitany 
Lud łzą nadziei zlewał kajdany,
A słowem zemsty klął na śmierć cary.... 
Dziś ,  patrz już w pierzu orły twe m łode; 
Zagrajże ,  zagraj pieśnią do lotu,
A wzbiją skrzydła w niebo swobody 
Pod śpiewy burzy, pod rozhuk grzmotu.

Do chóru! młody w ieszczu—  psalmisto! 
Nie czas już nucić jęki i płacze —
Pieśnią bojow’ą ,  k rw aw ą, ognistą 
Natchnij do czynu piersi słuchaczy.
D ość ,  dość już jęków! Z narodem całym 
Zaśpiewaj dzisiaj piosnkę nadziei!
Niech lud co płacze twoim „Chorałem'1, 
Pieśń zmartwychwstania z tobą zapieje!

Do chóru wieszcze halickiej ziemi!
Pieśń w waszych ustach miecz archanioła! 
Tyran północy z zastępy swemi 
Oprzeć się ciosom waszym nie zdoła. 
Każdy wasz akord serc milijony,
R ąk  milijony wzbudzi do czynu,
P olska swobodna a w  gruzach trony —
To dla w as ,  piewcy, wieniec wawrzynu!

Do chóruż piewcy! do chóru  wieszcze! 
Razem rozgłośnie uderzcie w struny,
Gdy polskiej broni nie czas grzmić jeszcze, 
Niechaj pieśń polska ciska pioruny!

H. Jabłoński.

„U c * y n c k“
Powiastka  przez Marją z  Ch. P.

( Ciąg d a lszy .)

Tam gdzie uważał iż mogą bez szkody wyna­
grodzić jego fatygę, nie wzbraniał się pleban przyjąć,  
gdyż lubił żyć uczciwie i porządnie i wspomódz biedniej­
szego od tego, od którego brał.
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P o g rzeb  w ięc  Szym ona nie był okazały ale liczny 
i obfity w n a jw łaśc iw szą  ozdobę  p o g rz e b o w ą ,  to jes t  
w  łzy. P łakała  szczerze  żona i d z ia tw a ,  u b ran e  w  ża ­
ło b ę  ca łego  ż y c ia , to  jest w n ęd zn ą  i u b o g ą  odzież.

Lecz z pom iędzy  p ła c z ą c y c h ,  rozpacz  jednej z 
c ó re k  z m a r łe g o ,  była n ieogran iczona. N ap różn e  b y ­
ły  szczere  pocieszania s ą s ia d e k ,  nap ro żne  p ro śb y  m a t­
ki i zaklinania j ą ,  aby  się uspoko iła  i nie p rzy p u ­
szcza ła  sobie do głow y.

„Z ab iłam  g o !  z a b i ł a !“ ... pow ta rza ła  dz iew czyna  
i  t łuk ła  g ło w ą  o m a r  lub o d rzew o  n ap o tk a n e  w 
m ie js c a c h ,  kędy  p o g rzeb  c ią g n ą ł ;  a gdy  jej w yrze­
kan ia  były n a jg łośn ie jsze ,  nadszed ł  w łaśn ie  wtedy 
W łodz im ierz  z rannej p rzechad zk i  w  której za trzym aw ­
szy się n a d  zam iar i p rzypom niaw szy  sobie, że da ł 
s ło w o  w ujow i że będzie na p o g rze b ie ,  pośp ieszy ł 
p r ę d k o  w  tę s t ro n ę ,  gdzie  p rzechodził  zwykle ko nw o j 
pogrzebo w y . G łośne szlochania  dziewczyny i liczba 
n iew ias t ,  usiłujących j ą  poc ieszyć ,  zw róciły  spo jrzen ia  
jeg o  w  s t ro n ę ,  gdzie  te oznaki m ocnie jszego  żalu nad  
inne się jawiły. Lecz zaledwie rzuci ł  okiem w tę s t ro ­
n ę ,  i w zrok  jeg o  u tk w ił  w  dz iew czyn ie ,  wnet pam ięci 
j e g o  p rzy po m nia ły  się ju ż  gdzieś  zna jom e jej rysy. 
W re ś c ie  pochwili n am y s łu  rzek ł  sam  do  s ieb ie :

„Ah ! to ona! . . .  to ta b ied na  istota k tó rą  w idz ia ­
ł e m  przy trupie  owej nocy. Już po  raz  d rug i  sp o ty ­
k a m  j ą  w  n iezw ykłem  p o ło ż en iu ,  a zaw sze  w b a rd zo  
sm u tny m  i okropnem . O h !  co te r a z ,  to jej już  nie- 
sp u s z c z ę  z o k a ,  dopok i je j ta jemnic z owej n o cy  n ie­
zbadana i nie u lżę  jej niedoli.  „To m ó w iąc  zbliżył się 
W łod z im ie rz  k u  jednej k o b ie c ie ,  k tó ra  s ta ła  tro ch ę  
zd a ła  z d r u g ą  n iew ias tą ,  i p o t rzą sa jąc  g łow ą  coś  z 
n ią  ta jemniczego pó łg łosem  szeptała. Tej w ięc  zap y ­
t a ł ,  co by się stało tej dziewczynie lak ok ro pn ie  p ła ­
czącej? . . .

„O t!  zwyczajnie, złe  się w m ie s z a  zaw sze  w  k ażd ą  
ludzką  s p r a w ę ,  m ój paniczu. P łacze  to o na  niby o j ­
c a ;  b ó g  to tylko sam  jen o  w i e ,  co to tam  do  tak 
n ie ro zm ia rko w aneg o  żalu przyczyną .  Przecież  p łacze  
żo n a ,  p ła c z ą  i inne dz iec i ,  ale p łaczą  tak  ja k  się 
zw yk le  p łacze  n a  pogrzeb ie  za s tw orzen iem  bosk iem  
co  um ie rać  musi.  D o b re  to było  cz łeczysko. Panie 
św ieć  n a d  d uszą  j e g o ,  ale napijał.  To dziew czę  co 
za  nim tak  p ła c z e ,  pow innoby  raczej b o g u  d z ię k o w ać  
że  g o  w z ią ł  z tego świata  ; bo  nie tylko jak  łeb  za ­
l a ł ,  p rzep ija ł  s w o je ,  ale naw et to co i one za rob i ły ,  
co m iały  świętalnej odzieży z a s ta w i ł ,  i p rzepad ło .  
P raw d z iw a  to  była  k a ra  b o sk a  n ad  temi ludźm i,  i 
w idn o  że nie ustaje . Coś się tam i teraz nie b ożego  
św ięc i ;  bo dziew czę w ś r ó d  p łacz u  i n a rz e k a ń ,  w ciąż 
p o w ta r z a :—  Ja  go  zabiłam!... .  I gdyby  to dziew czę  
nie było  tak  sk rom ne , ciche i p obożne ,  w zg lęd em  rodzi :

ców  jak  i innych ludzi ,  toby człeka w zię ła  chęć  d o  
pom aw iania .  “

„H m ! słabeć  to b y ło ,  ten n ieboszczyk ,  chu de  i 
m ize rn e 11, rzekła  m ieszczka rusza jąc  ram ionam i i p a ­
tr z ą c  z ja k ą ś  o zn aką  do m y s łó w  w  oczy sto jących  p rzy  
niej ludzi,  „a jak  się napił to i najmniejsze dziecko  
dałoby m u r a d ę ,  n iedopiero taki podlotek  wrszesnas tu  
la tach ,  ja k  o n a .“

„Dajcież bo  pokoj k u m o“ , odrzek ła  d rug a  „ b o  
tam z tego że nieboszczyk był s ł a b y ,  niewielebyście  
uprzęd l i .  W szak  każd em u  to jeszcze  w  naszej ulicy 
w pamięci,  ja k  n iedaw nem i czasy , gdy się n ieboszczy- 
czek up i ł ,  to c iągnę ło  go nas trzy do d o m u ,  bo  tru -  
dnoż  w biedzie n iedopom ódz bliźniemu, a on nam  się 
w yryw ał ,  gdyby jaki o lbrzym . A potem p o sąd za ć  się 
nie godzi,  skoro  nikt jej jeszcze  nie obw in ia ł  o to co  
ona w 'ża lu  p le c ie ,  tylko ona sam a  siebie."

„Panie  odpuść! . . .  A któżby  tam na  nią p ie rw szy  
kamień rzucał ,  i m ieszał się w cudze sp ra w y  bez w ła ­
snej potrzeby. Ot t a k ,  gad a  się zwyczajnie żeby Coś 
gadać. W ieczne  odpoczyw an ie  raczże  m u d ać  p a n ie ! "  
zakończyła  m ieszczka  schylając pobożn ie  g łow ę. „ Już  
go spuszcza ją  do g ro b u ."  I zaczęły się obie mieszczki 
m o d l i ć , opuszcza jąc  W łodzim ierza  i p ośp ie sz a ją c  a b y  
g a r s tk ę  ziemi rzucić  na t rum n ę ,

W n e t nasta ło  g łuch e  m ilczen ie ,  i tylko o d g ło s  
g ru d ek  spada jących  na trum nę roz lega ł się po  c ichym  
cm en ta rzu .  W tem  ję k  bolesny p rze rw a ł  g łuchy  i c o ­
raz  g łuchszy tę tęt g ru d e k  narzu con ych  ju ż  sp o ro  d o  
g rob u . . .  i głos: „Ja  go zab iłam ! ja  go  z a b i ł a m !“ ....
w y doby ł  się p rzeraża jąco  z p o ś ro d k a  ludu a je d n a  
g ło w a  zn iknęła  k łon iąc  się ku  ziemi. W n e t  szm e r  i 
hałas w szczą ł  się pomiędzy ludem . „ Z e m d la ła !"  
„U pad ła ."  “Zabiła  s i ę ! "  w o łan o  zew sząd ,  i o b s tą ­
p iono  n ie szczę ś l iw ą , z lew ając  s trum ieniem  w ody  św ię ­
conej!  Gdy j ą  podnies iono k re w  lała się jej m o c n o  
z c z o ł a , upadn ięc ie  je j  nie  było p rz y p a d k o w e  ani 
sku tk iem  zemdlenia .  R zu c iła  się ona  sam a  o ziemię, 
j a k  to m a  zwyczaj czynić lud  w  rozpaczy ,  lecz p rz ez  
m ocne  uderzen ie  g ło w ą  o kamień g ro b o w y ,  rozcię ła  
sob ie  sk ro ń  i zalana k rw ią  zem dla ła  is totnie. W ł o ­
dzim ierz jednym sko k iem  ju ż  był pom iędzy  ra tu ją cy ­
mi dz iew czy n ę ,  a rozp ych a jąc  ludzi przyczynił się 
skutecznie do jej ra tu nk u  i ro zkaza ł  najbliżej s to ją ce ­
m u ,  aby m u  p o m ó g ł  zanieść j ą  do  plebanii.

P leban  był już  o dszed ł p rz e d  tym w y p a d k ie m ,  a 
w róc iw szy  w p rog i  sw e g o  d o m k u ,  us iad ł na u p o ­
dobanej ław eczce  pod  gankiem  i d u m a ł  j a k  zazw y ­
czaj o zn ikom ośc i ludzkiej,  odbyw szy  sm utny  o b rz ę d  
pogrzebu .  W n ijś r ie  kilku ludzi w dziedziniec plebanii 
p rze rw a ło  je g o  dum an ie ,  i za trwożyło  n ies łychanie ,  
gdy  u jrza ł  pom ieszanego  W łodzim ierza  idącego  na
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czele tego orszaku z zemdloną, wpółnieżywą dzie­
wczyną.

„Co (o je s t?“ zapytał pleban.
„Nędza, nieszczęście, a może i śmierć '1—  odrzekł 

Włodzimierz. „Ratunku wuju! ratunku dla tej biednej 
istoty, a może zapobieżemy jej zgubie!"— Pleban spoj­
rzał bystro w oczy siostrzeńcowi. Widział on go już 
nie raz zajmującym się niedolą cudzą, lecz ta bladość 
na jego  twarzy, to pomieszanie, ten pośpiech w czy­
nach , zdradzały jakieś żywsze uczucie litości dla s ła ­
bej niż zwyczajnie. Myśl trwożąca przebiegła umysł 
j e g o :  czy też nie jego ulubieniec był powodem tego 
nieszczęścia? Wiedział że Włodzimierz lubił sza­
lone prawie przejazdki robić na koniu i miał już raz 
nieszczęście okaleczyć bawiące się na drodze dziecię. 
Dzisiejszy spacer i spóźnienie się na pogrzeb.... Z a ­
drżał staruszek, oparł się o mur i nie mógł postąpić 
dalej. Wyjęknął tylko „Pewnie twoja szalona jazda."

„Wuju kochany", zawołał Włodzimierz biegnąc 
ku proboszczowi; „mógłżebyś myśleć, abym po dru ­
gi raz był tak nierozważny? Przenikam jaka obawa 
pow sta ła  w duszy twojej. Sumienie moje jest czyste tak 
oto jak ta  woda" , rzekł biorąc w dłonie wodę z na­
czynia drewnianego, stojącego pod ścianą i zlewając 
skronie dziewczyny, jeszcze zawarte mającej oczy, 
„nigdy już spodziewam się podobnej płochości wy­
rzucać sobie nie będę. Bogdaj tylko sumienie tej 
nieszczęśliwej tak spokojne było j a k  jest moje." Pleban 
zaufał zaraz i uspokoił się zupełnie, gdyż dusze czy­
ste mają dar poznawania występek lub w inę, m alu­
jącą się w rysach twarzy.

Teraz zaprząlniono się ratunkiem dziewczyny któ­
ra  wnet przyszła do siebie. Włodzimierz wziął na 
stronę wuja i prosił go ,  aby tę dziewczynę zatrzymał 
ja k iś  czas u siebie; gdyż ma mu ważną tajemnicę 
tyczącą się niej odkryć. Proboszcz kazał się rozejść 
ludziom, i napomniał m atkę, aby się uspokoiła w zglę­
dem  córki i zostawiła ją  na czas jakiś jego opiece, 
gdyż  będąc w żalu i ubogą, nie będzie mogła dosta­
tecznego mieć starania około chorej. Matka znając 
dobroczynnego plebana, przystała na to chętnie, p ro ­
sz ąc  go aby zamówił żal jej có rk i ,  bo do niej złe 
przystąpiło.

Pleban zgromi! niewiastę iż śmie wierzyć aby złe 
bez własnej woli człowieka mogło go obałamucić i 
wywierać w pływ swoj szatański na istocie niewinnej 
zostającej pod opieką stwórcy. „Jest w tern jakaś 
tajemnica zmieszana z niespokojnem sumieniem dziew­
czyny, które się w niej odzywa, lecz bez pośredni­
c tw a widomego szatana. I do mnie to należy" dodał, 
„dojść smutnej może prawdy i naprowadzić zbłąkaną 
dziewczynę z drogi grzechu na ścieszkę prawdy i cnoty."

Gdy się wszyscy rozeszli, pleban zawołał gospo ­
dyni,  kobiety poważnej, służącej niegdyś w  tym sa ­
mym obowiązku u matki Włodzimierza i pokazawszy 
jej smutną dziewczynę siedzącą na kamiennych sto­
pniach ganku , kazał ją wziąć do izby czeladnej, za ­
wiązać ranę i namawiać żeby się posiliła i do snu 
ułożyła.

Wiedział bowiem pleban, jeżeli dziewczyna z żalu, 
z niewyspania i biedy dostała gatunku obłąkania lub 
gorączki,  sen ulży jej wiele; jeźli zaś dręczy ją  mo­
ralne przestępstwo, wtedy udręczenie odezwie się jak  
zwykle jeszcze gwałtowniej po przebudzeniu, i okaże 
się więc, czy potrzeba leczyć duszę lub ciało.

Gdy się oddaliła dziewczyna z gospodynią ,  W ło ­
dzimierz zaprosił wuja do pokoju, gdzieby m ogli 
mówić swobodnie.

Zą danym przez wuja znakiem , usiadł W łodzi­
mierz w krześle naprzeciwko plebana ,  k tóry zajął 
miejsce na sofie.

Bywało tak zawsze, gdy czcigodny staruszek 
chciał patrzeć w oczy i w duszę młodzieńca.

Uśmiechnął się Włodzimierz na te przygotowania, 
i przypomniał sobie gorącą kąpiel,  k tó rą  musiał nie 
raz wytrzymać, w o b ec  poważnego oblicza wuja i je ­
go przenikających spojrzeń, gdy był zniewolony z r o ­
bić szczerą i otwartą spowiedź z kilku swoich m ło­
dzieńczych wybryków. Lecz teraz z lekkiem sercem 
i śmiałem spojrzeniem usiadł naprzeciw swego sę­
dziego i opowiedział całe zdarzenie owej nocy, w k tó ­
rej poznał dziewczynę.

Doświadczony pleban domyślił się zaraz iż jakiś 
doradzony zabobon spowodował dziewczynę do tak 
przykrej czynności. Rozmawiał więc nad smutne- 
mi wypadkami wynikającemi z wiary w gusła ,  wieki 
niestosowne i przesądy ludzi nieoświeconych a łatwo­
wiernych, które już wykorzenił w swej parafii,  od­
krywając ich bezzasadność i złe skutki. Czas przed­
południowy przeszedł im dość szybko. Przyszło po­
łudnie. Odbył się skromny pobłogosławiony obiadek. 
Przeszło i popołudnie na zatrudnieniach zwykłych, a 
dziewczyna ciągle spała. Niespokojny Włodzimierz 
dowiadywał sią często czy się nie obudziła. Był na­
wet tak natrętny, że go gospodyni jako swego da­
wnego panicza zburczała.

( D alszy ciąg nastąpi.)

Rycina przedstawia:
Konia osiodłanego i umunszlukowanego z całym 

pakunkiem z Gwardyi narodowej konnej.
Munsztuk z czarnej palonej skóry, rzemienie sze­

rokości 1 cala, z czarnemi sprzążkami z łańcuszkiem 
podpinkowym, zapaśnym na głowie; takaż sama 
uździenica paradna wraz z munsztukiem tejże samej
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szerokości z powodem rzemiennym, w której na 
dwóch łańcuszkach z werblami zapięta jest tręzla żela­
zna z cuglami.—  Osiodłany znaną terlicą na kocu w 
sześcioro złożonym, podpiętą czferocalową z palonej 
skóry  czarnej popręgą ó jednej sprzążce i .gu rc iku  
do  niej. Podpierśnik czarny 1 1/4 cala szeroki; pod­
ogonie czarne, jeden cal szerokie; u poślisk sprząż- 
ki o 4 cale nad strzemionami; u prawego strzemie­
nia tulejka do lancy, dwoma gurcikami przypięta do 
strzemienia, trzecim zaś w  g órę  do szlufki przy pośli- 
sku ;  na przodzie dwa olstra do pistoletów, na k tó­
rych pod przednią kulą uwiązany, a do nich trokami 
ze sprzążkami przypięty jest płaszcz w  trąbkę zwi­
nięty. W  siedzenie układa się derha letnia końska, 
na przodzie rajtuzy paradne,  na przedniej kuli fura­
że rka ;  po prawej stronie pod olstrem zawiesza się 
torba furażowa z zgrzebłem, szczotką,  grzebieniem i 
trzepaczką; po lewej stronie torba z uździenicą sta- 
jenną  ztroczoną i zapasowym chlebem, zaś torbecz- 
ka skórzana z dwiema podkowami i 20 ufnalami za­
wiesza się przy terlicy po lewej stronie pod tylną 
kulą. Tak upakowana terlica przykrywa się czapra­
kiem , przez który tylna wychodzi ku la ,  i przez tenże 
sam otwór trok średni do przypięcia mantelzaka, ró ­
wnież przez dw a otwory w  czapraku wychodzą zno­
w u  dwa troki do przypięcia tłom oczka; średni trok 
umocowany jest antabką żelazną pod zadnią ku lą ,  
dw a zaś poboczne troki zawieszone są  w  temże sa­
mem  miejscu na ławkach terlicy, gdzie podogonie w 
sprzążkach  zapięte. Robią się tam surowcowe szluf­
ki do tego ,  z tychże samych rzemyków, któremi 
sprzążki sę przymocowane. —  Sakwy płócienne na 
owies zawieszają się przez tylną kulę tak ,  aby końce 
z owsem po obu stronach w równej długości z man- 
tełzakiem wisiały; mantelzak przypina się jednym t ro ­
kiem p o ś ro d k u ,  a dwoma po bokach, tak aby wszyst­
k ie  trzy sprzążki w  jednej linii z guzikami na za­
pięciu mantelzaka leżały, końce troków zasuwają się 
w  szlufki pod mantelzakiem na trokach będące.—  Koń­
ce czapraka na przodzie przypinają się końcami tro­
ków  od p łaszcza, w którychto  dziurki zapinają się na 
rzemienne guziki u czapraka pod spodem przyszyte.—  
Na podszewce pod czaprakiem nad pachwiną końską 
są  po obu bokach naszyte płócienne kieszenie, gdzie się 
chow a puszka od szwarcu do chędożenia butów i rze­
mieni; tak przykryty i przypięty pakunek opasuje się 
czarnym rzemiennym gurtem , którego końce opatrzone 
są w kółka szerokości gurta , i takowe zciągają się 
w ązkim rzemieniem, którego końce okręca się w około

przez kółka w kilkoro przeciągniętego rzemienia. D łu ­
gi jednocalowy rzemień, krzyżownikiem zwany, opa­
suje cały pakunek w około powierzchu czapraka ,  
przechodząc po obu stronach siodła przez szlufki 
przy gurcie będące ,  na przodzie zaś przez szlufkę, 
która zpod przedniej kuli po pod przywiązany płaszcz 
przez otwór w czapraku wychodzi, i zapina się w  
sprzążkę ,  z drugiego końca tegoż krzyżownika po 
lewej stronie nad lewem olstrem przyszytą. —  Cza­
prak jest z barana czarnego w  około podług modelu 
obłożony granatowem suknem , na ktoremto suknie 
b i a ł y  1 1 / 2  c a l o w y  l a m p a s  s u k i e n n y  z dwiema 
wypustkami po obu stronach naszyty; po obu bo ­
kach , którędy gurt przechodzi, przyszyte na brzegu 
czapraka dwie tybinki, skórzane; w miejscach, gdzie 
pistolety być mają dobywane, są dwa otwory z klapa­
mi barankowemi.

Lanca czarna długości 4 1/4 łokcia wraz z g ro ­
te m , od ktorego dwa pręty żelazne, po lancy do 
połowy długości wpuszczone w drzewo osikow e, klo­
now e,  lub jaw orow e,  u spodu także okuta.—  Chorą­
giewka koloru jasno granatowego z b iałym, kam lo to -  
wa podług rysunku.

Wszystkich robót siedlarskich do osiodłania i u- 
munszfuczenia konia podług przepisanej i przyjętej 
formy dostać można u szwadronowego siedlarza 
Strohmengera nr. 585 na w ałach ,  obok kamienicy 
Hauznera. Tym jedynie sposobem będzie mogła być 
jednostajność w całej formującej się na prowincyi 
jezdzie zaprow adzoną ,  jeżeli wszyscy organizatorowie 
zechcą jeżeli nie obstalunki większe, przynajmniej mo­
dele przepisane i przyjęte, u tegoż siodlarza po b ie ­
rać. —

Lwów dnia 20 września 1848 r.
Alexander E jring. Jnstruktor Gward. naród, konnej.

S t r o j e .
Damskie. Ubiór wizytowy. Suknia jedwabna d 

1’ A d r i e n n e ,  stanik wyłożony, rękawy otwarte , ob­
szyte fręzlą , jakoteż część wyłożona przy s tan iku , 
spódnica g ładka ,  obszyta na d ługość fręzlą, szmi- 
zetka z rękawami białemi. Kapot ka atłasowa ubrana 
piórem , mantylka atłasowa szafirowa, podszyta am a­
rantową podszewką.—  Suknia szlafroczkowa z g r o s  
d' A f r i q u e ,  krój d i ’ E l i s a b e t h ,  stanik gładki,  na 
guziczki z przodu zapinany, rękawy gładkie o p ię te ;  
spódnica ubrana przez całą swą długość jak  stanik 
guziczkami koralowemi lub emaliowanemi. Kapelusz 
a tlasowy ubrany rulonami i blondyną.
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